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„ W  B i a ł y m  [ P i e s i e ”
Radium City zam ieszkałe p rze z 109 m ężczyzn i 1 ktbietą

W

W  m a ju  1930 r . w  p u s ty n n y c h  
o k o l ic a c h  p ó łn o c n e j  K a n a d y , 
w śró d  ś n ie g ie m  p o k r y t y c h  g ó i  i 
d o lin  z ja w il i  s ię  d w a j k a n a d y j­
s cy  p o s z u k iw a c z e  z ło ta  G ilb e r t  
L a  B in e  i K a r o l  S a in t  P a u l. T o ­
r o w a li  s o b ie  m o z o ln ie  d r o g ę  
w ś r ó d  ś n ie g ó w  i l o d ó w  w d r a p y ­
w a li  s ię  n a  g ó r y  i p r z e s z u k iw a li  
d o lin y , b a d a ją c  k a ż d y  z n a le z io n y  
m in e ra ł. T e r m o m e tr  w s k a z y w a ł  
50 st. p o n iż e j ze ra , je d z e n ie  z a ­
m a rz a ło  v / d r o d z e  z m isk i d o  ust, 
ciała o g a r n ia ła  n ie m o c , —  o n i j e d ­
n a k  n ie  z ra ż a li s ię  n ic z y m  i p r o ­
w a d z i l i  w y t r w a le  s w o je  p o s z u k i­
w a n ia , c h o ć  n ie  je d e n  n a  ic h  m ie j ­
scu b y łb y  d a w n o  p o r z u c i ł  te n  k r a j 
zw a n y  s łu sz n ie  „B ia ły m i P ie ­
k łe m " .  N a  ś la d y  z ło ta  n ie  m o g li  
je d n a k  n a tr a fić .  T u  i  ó w d z ie  s p o ­
ty k a li  t y lk o  m a s y  c z a r n y c h  b ł y ­
szczących k a m ie n i.

Przyp.-.dek zrządził, że La Bine 
zabrał ze sobą jeden taki kamień 
oraz ze w y ją ł go z kieszeni, zna­
lazłszy się w  ciem nym  namiocie. 
Ta chw ila  zadecydow ała o  jego 
powodzeń u, a ludzkości dała o 
w iele w iększy skarb aniżeli całe 
góry  złota. Znaleziony m inerał 
b y ł to błyszcz, zw any pechblendą 
zaw ierający o ileż cenniejsze od 
złota radium.

Zaledw ie 500 gram ów  w ynosi 
ca ły  zapas radu na św iecie. Jeden 
jtg o  gram  czyn i człow ieka boga ­
czem , a 1/100 gram a m oże urato­
w ać od  śm ierci tysiące ludzi ch o­
rach na raka. Pokłady pechblen- 
dy  zaw ierającej rad, są bardzo 
nieliczne. W  C zechosłow acji, w  
K ornw alii i  Południow ej K aroli­
n ie w yd obyw a ją  z trudnością za­
ledw ie kilka ton tego minerału. 
Pokłady zas, które odnalazł La 
B ine na dalekiej P ółnocy  są bar­
dzo duże.

L O G I K A  K O B IE C A

P r z e z  d łu g ie  m ie s ią c e  t r w a ła  u - 
e ią ż liw a  p r a c a  za n im  p ie r w s z e  
to n y  p e c h b le n d y  d o s ta r c z o n o  du 
p o r tu  H o p e , sk ą d  e k s p e d io w a n o  
je  n a  p o łu d n ie . 100 d o la r ó w  k o ­
s z t o w a ł p r z e w ó z  je d n e j  to n n y , a 
tr ze b a  ty s ią ca  ton  d la  w y d o b y c ia  
1 g ra m a  ran  u.

N a  d a le k ie j P ó łn o c y  p o w s ta ło  
n ie b a w e m  m ia s te c z k o  z w a n e  R a ­
d iu m  C ity , d z iś  z a m ia st  sa n e k  z a ­
p r z ę ż o n y c h  w  p sy , d o c ie r a ją  tam  
s a m o lo ty , p r z y w o ż ą c e  ż y w n o ś ć ,  a  
z a b ie r a ją c e  c e n n y  m in e r a ł. T e c h  ­
n ik a  o d n io s ła  z w y c ię s t w o  n a d  
„ B ia ły m  P ie k łe m " .

R a d iu m  C it y  sk ła d a  s ię  z k i l ­
k u d z ie s ię c iu  d o m  k ó w , z a m ie s z k a ­
ły c h  p r z e z  A n g l ik ó w , F r a n c u z ó w , 
K a n a d y jc z y k ó w , A m e r y k a n ó w  i 
N ie m c ó w , k tó r z y  p r z y b y w a ją  tu ,

a b y  w y d r z e ć  z ie m i j e j  sk a rb y . 
J e s t  ta m  100 m ę ż c z y z n  i je d n a  
k o b ie ta , p . W ir g in ia  W a ll, ż o n a  
d y r e k to r a  k o p a ln i. B y ła  o n a  l e ­
k a rze m  w  In s ty tu c ie  r a d o w y m  w  
T o r o n to ,  a n a  p ó łn o c  p o d ą ż y ła  za  
s w o im  m ę ż e m . D z iś  je s t  d u szą  
R a d iu m  C ity , le k a r z e m  i k ie r o w ­
n ik ie m  b ib l io te k i ,  p o c z im is t r z e m  
i k u ch a rz e m . U w ie lb ia ją  ją  s ta rz y  
i m ło d z i ,  o ta cz a  ją  p o w s z e c h n y  
sza cu n e k .

J a k  w s p o m n ie liś m y  c a ły  za p as  
r a d u  n a  ś w ie c ie , w y n o s i  500  g r a ­
m ó w , P ó łn o c n a  K a n a d a  m a  o b e c ­
n ie  d o s ta r c z a ć  o k o ło  85 g r a m ó w  
r o c z n ie . I le ż  lu d z i  z a w d z ię c z a ć  
b ę d z ie  ż y c ie  i z d r o w ie  n ie u s tr a ­
sz o n e j o d w a d z e  i o f ia r n o ś c i  100 
m ę ż c z y z n  i je d n e j  —  je d y n e j  k o ­
b ie c ie .

Jłatti moda ma g£os

BEozka do wiosennego kostiumu
Flaiusla i b ia ła  k o ro n k a  k ró lu ją

Zimne deszczow e dni trwają tej w io  
sny nieznośnie długo —  ale przecież 
lada dzień doczekam y się chwili, gdy 
m ożna będzie w ło ży ć  kostium  w io ­
senny. N ajm odniejszy taillęur w  w ą­
skie paseczki —  lub zeszłoroczny z 
gładkiej w ełny —  zaw sze elegancki, 
jeśli g o  się ty lko n ależycie  odśw ie­
ży i odprasuje i jeśli... w łoży  się ja­
sną, tlegancką bluzeczkę. Bluzka na 
daje charakter całości —  sportow y, 
w izytow y, ranny lub popołudniow y, 
w  bluzce z jasnego jedw abiu  w yglą­
da się św ieżo i m łodo jak uosobiona 
w iosn a ..
BLUZKA - CHEMISIER

W  naszym  chłodnym  klim acie trze 
ba zacząć od  bluzeczk i ciep lejszej i 
praktycznej— odpow iedniej na kwiet­
n iow e... przym rozki i d o  pracy w  
biurze, sklepie cz y  szkole. Paryż 
lansuje tu otw arcie poczciw a znaną

W potokach elektrycznego * t ł a
tu ira s ta jg  fry zirls k ie  o g ó rk i

Ciekawe dośw iadczenie zrobili 
fry zy jscy  ogrodnicy . Przed paru 
laty zim owe m iesiące grudzień i 
styczeń by ły  niezw ykle mgliste i 
dżdżyste, a w ięc bardzo ubogie w  
słońce. A  tym czasem  publiczność 
przyzw yczajona do wczesnych, o -

S p r a w a
a u s t r i a c k a

Niezm iernie ciekaw e dzieło  pu b li­
cy s ty  n iem ieck iego G otfryd a  L a m o­
wa, ośw ietla jące z uurikfu w idzenia 
dzisie jszych  N iem iec denerw ujące za­
gadnienia E u ropy  środkow ej i w scho­
dniej', in teresu je w szystkich. P oza  
tym  kw ietn iow y num er „T ę cz y ” , jak 
zaw sze boga to  ilustrow any, om aw ia 
w iele ipnych  palących  i interesują­
cych  zagadnień w  artykułach : J.
Nyki „D a s  deu tjche  Schicksal” , AL 
Skrudiika „K a to licyzm  a  św iat zw ie­
rzęcy ” , J. M łodziejow skiego „S z y m a ­
nowski na P odlasiu ” , Z. W olsk iego 
„N ow e państw o B adaczy Pism a św  , 
B . R udzkiego „A ta k  czerw onych  na 
W ielkopolske” i etc.

N ie  m niej in teresu jąco  przedni-d 
w ia a>ą dział literacki „T ęczy , w  k tó­
rym , poza  licznym i w ierszam i i n o­
welą, ii. Troczyńsk: om aw ia zm ierzch 
N ałkow skiej, K . K uticzkow ska ostat­
nie dzieło Z. K ossak, St. W asylew ski 
podaja  w spom nienie o  A snyku  i wiele 
innych. N um er uzupełniają  przeglądy 
spraw  bieżących  w P olsce  i za  gra ­
nicą, om ów ienie nowości w ydaw ni­
czy ch , rozryw ki, hum or oraz  ciekaw y 
konkurs literacki z licznym i n ag ro ­
dam i,

„T ę czę ” m ożna nabyć w  tdoskaćl, 
w  księgarniach, u kolporterów  lub 
w prost w  adm in istracji: Poznań, A le­
je  M arcinkow skiego 22.

g ó r k ó w  z n ie c ie r p l iw o ś c ią  o c z e k i 
w a ła  ś w ie ż y c h  p lo n ó w . O g r o d n i­
c y  z m u s z e n i b y l i  d o  r a to w a n ia  
s y tu a c ji .  Z a c z ę li  r o ś lin y  w y s ta ­
w ia ć  n a  d z ia ła n ie  e le k t r y c z n e g o  
o ś w ie t le n ia  w  c ią g u  n o c y . O b ok  
ty c h  o ś w ie t la n y c h  o g ó r k ó w  h o d o ­
w a n o  n ie o ó w ie t la n e . O g ó r k i  o b u  
k a te g o r i i  b y ły  w y s ia n e  je d n o ­
cz e śn ie , p o c h o d z i ły  z  te j  sa m e j 
o d m ia n y  i  p o z a  r ó ż n ic a m i w  o -  
ś w ie t le n iu  o b c h o d z o n o  s ię  z n im i 
p r a w ie  je d n a k o w o . D z ia ła n ie  
ś w ia t ła  e le k t r y c z n e g o  p o z o s ta ło  
p o c z ą tk o w o  n ie w id o c z n e , a le  w  
k o ń c u  o g ó r k i , k tó r e  s k ą p a n o  w  
p o to k a c h  e le k t r y c z n e g o  ś w ia t ła  za  
c i ę ł y  p lo n o w a ć  o  12 d n i w c z e ś ­
n ie j,  a w ię c  b y ły  s k u te c z n ie j p ę ­
d z o n e . Z a u w a ż o n o  d o d a tn i w p ły w

z a r ó w n o  n a  w y s o k o ś ć  ro ś lin , ja k  
g r u b o ś ć  r o ś l in ,  ja k  g r u b o ś ć  
ło d y g . O g ó r k i  o c z y w iś c ie  r o ­
s ły  w  s z k la r n ia c h  i b y ły  w  te n  
s p o s ó b  o ś w ie t la n e , ż e  ś w ia t ło  p a  
d a ło  z s u fitu  s z k la rn i n a  b o c z n e  
p a r a p e ty , n a  k tó r y c h  r o s ły  o g ó r ­
k i, ta k , ż e  ś w ia t ło  b y ło  w y k o r z y ­
s ta n e  c a łk o w ic ie  d la  o ś w ie t le n ia  
s a m y c h  ro ś lin . K o s z t  p r ą d u  w y ­
p a d ł n ie z w y k le  ta n io . T e  p r ó b y  
z a c h ę c iły  d o  d a ls z y c h  d o ś w ia d ­
c z e ń  w  o k o l ic a c n  B r e m y , g d z ie  
te ż  u z y s k a n o  d o b r y  p lo n , a p r ą d  
w y p a d ł  ta m  ta k  ta n io , ż e  o p ła c i ło  
s ię  n ie  t y lk o  o ś w ie t la ć , a le  i o -  
g r z e w a ć  s z k la rn ię  p r z y  p o m o c y  
e le k t r y c z n o ś c i .  W  ty m  w y p a d k u  
n o c n e  ż y c ie  p r z y n io s ło  o g ó r k o m  
d u ż e  k o r z y ś c i  n a  z d r o w iu .

nam  wszystkim  flanelę —  natural­
nie nie grube „b a rch a n y " pani Dul- 
skiej tylko śliczne, miękkie jak  ango 
ra ilanelki w  pastelow ych  kolo­
rach subtelnie tkane w  różow e, błę- 
kine białe ; se ledyn ow e paseczki lub 
delikatną kiatkę. Flanda, lekka w eł­
na w  rodzaju kaszmiru —  to  najm oo 
niejsze tkaniny b luzkow e, które nosi 
dziś każda elegantka.

K rój takiej bluzki musi b yc o czy ­
wiście jaknajprootszy: klasyczna
blouse -  chemisier, aportow a bluzka 
w puszcza-ia  d c  spódnicy  i zapinana 
przez p rzód  n a  arobne guziczki —  te 
najpraktyczniejsze fasony d o  bluzki z 
szaraw ej czy  oeiguw ej flanell trzeba  
dobrać staianm e jedw abny krawat 
w  żyw ym  kolorze —  now ością  s e z i -  
iiu są k raw aty  deseniow e z jedw a­
biu używ anego na krawaty męskie (a  
«vięc w d robn e  kropeczki, paski, 
drobny w z ó r ) ; dutychczas nosiłyśmy 
krawaty o a /d /ie j „k o b ie c e "  z rvpso- 
w ej wstążki czy  m iękkiego fularu i 
naogół jednobarw ne —  co  najw yżej 
z w yhaftow anym  m onogram em . M oc  
ne będą flaneie w  kolorach pastelo­
w ych  (jak  błękitne n iebo i w sch o ­
dzącą  różuwu jurzenka,..) oraz w  
paski bleu i w iśniow e z szarym  lub 
beige..

BIAŁA LNIANA
%  K C  K O K

G d y  nadejdą praw d ziw e ciepłe, 
letnie dni —  będziem y nosić bluzki 
z białej koronki, walenciennes, gipiu­
ry. C zy istnieje coś  bardziej tw arzo­
w eg o  ]ak śnieżna piana delikatnych 
koronek koło szy i w ytw ornej pani? 
ślicznie w ygląd a ją  bluzeczki z w ą­
skiej na palec koronki naszywanej 
rzędami na tiulu (kraw cow a  przy 
takiej ro b o c ie  os iw ie je ) —  ale są 
k łopotliw e w  noszeniu, b o  trzeba je 
wciąż prasow ać. K oronkow a „p ia - 

: na" musi być  śnieżno -  biała i n ieco 
1 sztywna jeżeli ma być w łaściw y 
efekt. Równie ładnie, a o w iele prak­
tyczniejsze są bluzki z lekkiej żorżt- 

|ty rozszyw ane gęsto w ąską koron- 
j ką (np. cały przód w  promieniste pa- 
. sy koronki, które łączą się w  pasie,
■ a  rozszerzają ku g órz e  i ram ionom ). 
Bluzka kom binow ana z bladoró­

żow ej lub żółtawej żorżety z krem o- 
j w ą  kotoiiką —  to naprawdę cacko.
| Pam iętajm y, że każdy kaw ałek koron 
‘ ki m ożna zużytkow ać: widziałam

bluzeczkę z białego jedw abiu, k tó ­
rej jedyną ozd obą  by ły  dw a m otylki 
aplikowane z przejrzystej koronki w 
m iejscu kieszonek na piersiach. Mo­
tyw  oryg in a ln y , ładny a koronki 
trzeba by ło  tak n iew iele!

NA POPOŁUDNIE
D użo n ow ośc i przynosi nam m o- 

j da bluzek popołudniow ych. T o  zna- 
j czy  bluzek, które nosim y tez d o  ko­

stiumu, ale w  których m ożem y p ó jść  
na brydża, popołudniow ą herbatkę,

' -i nawet... na K olację pc teatrze. O - 
' czyw iście te  bluzki nadają się tylko 
i do kostium ów gładkich i ciem nych. 

Strojna bluzka przy szarym kostiu­
mie w  paski lub kratkę zaw sze razi. 

j A  w ięc będziem y nosić bluzki z  
■ b łyszczącego salin, jed w abi przety­

kanych złotą i srebrną nitką, a na­
w et z lam y, słow em  z tkanin uży- 

1 w anych dotychczas na balow e suk­
nie... krój bluzeczki musi być jednak 
w yrafinow anie prosty: wiasnie gład­
ko, prosto z kołnierzykiem  bebe i 
rzędem drobnych  guziczków  (ty lk o  
guziczki będą kryształowe lub srebr 

jn e ) . D użo wypustek, ga lon ów  srebr­
nych i złotych  przy gładkim jed w a- 

' biu (np. bluzka z ró ż o w e g o  satin z 
1 wypustkam i ze  srebrnej lamy, bluz­

ka bleu naszyw ana fantastycznie w ą­
ziutką złotą tasiem eczką itp.). Dużo 
haftów  p rzyp om in a ją cych  przepych 
wschódrji: perełki, barwne koraliki, 
aplikacje z lamy, skory, koronek, 
naszycia ze strassów . J łow em  — 
najlepsza okazja a o  zużytkowania su 
kien h alow ych , z niezniszczonych ka 
w ałków  lam y czy satin w ykraje się 
bluzkę, a ślady szw ów  czy  przetar­
cia —  zahaftuje się galonem  i pe­
rełkami.

Bluzka flanelow a z krawatem na 
codzień, bluzka z białej koronki na 
upalne dni —  i bluzeczka z różow eg o  
lub błękitnego satin m ec strojniej- 
sęa na popołudnie —  to wraz z 
ciem no granarowym  czy  czar­
nym kostiumem strój kompletny na 
cały sezon  w iosenno -  letni.

Alinehe

U d zia ł grupy lotniczej obrońców Lw ow a
w  k r a j o w e j  w y s t a w  e  l o ł n  c z e j

bohaterscy  lotnicy: ś. p. kpt. S tefan  
B&styr, ś. p. ppłk. W ładysław  To­
ruń i Ł p. m jr. Stefan  Stec.

Tak projekt ;>omnika jak  i w og o lc  
w szystk ie eksponaty G rupy Lotniczej 
niedostępne obecnie szerszem u ogó- 
ł.nvi bodą z jednej strony n iew ątpli­
w ie przedm iotem  pow szechnego zain­
teresow ania —  z drugiej w niosą do 
W ystawy' elem enty o  w alorach  ru- 
storyczn o  - pamiątkowych, z czasów  
„dni krwi i ch w a ły ” .

Bardzo em ocjonalne m om enty 
w niesie do K ra jow ej W y staw y Lotni­
cze j w e Lw ow ie udział G rupy Lotni­
czej O brońców  Lw ow a, która przed­
staw i ca ły  szereg  cennych  pam iątek, 
dokum entów , druków  i t. p. ekspona­
tów z czasów  pam iętnych walk o 
Lwów, w  roku 1918 —  1919.

M. in. w ystaw iony będzie p ro jek t 
pom nika, k tóry  stanie na cm entarzu 
O brońców  L w ow a nad grobow com , w 
k tórym  snem  w iecznym  spoczyw ają

Przed wizytą kanclerza Hitlera w Rzymie

•V •
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—  N ie  m o g ę  C i t e r a z  k o p ić  
n o w y c h  su k ie n , m u s z ę  n a jp ie r w  
z a p ła c i ć  w ie r z y c ie lo m .

—  A  w ięc w ierzyciele są dla | 
c ie b ie  ważniejsi, aniżeli ja*

W ŁOWICZU
z a p r e n u m e r o w a ć  „ A E G "  m o ż n a  

u . p . T . E le r o w s k L g o  

k io sk  p r z y  K o le g ia c ie ,  
R y n e k . u l. K o ś c iu s z k i  23.

R o z w ó j  g o r z e i n i c t w a  k o n i a k ó w

Od roku 1928 egzystu je w  P. zna 
niu firm a  H artw ig  Kanturowicz.
■łorzelnia kon iaków  S. A . H artw ig  
K antorow icz. N astępca  jesr  jedną z 
najw iększych  w  P olsce  i posiada 
pierw szorzędne francuskie aparaty 
gorzeln icze  d o  w ypalan ia  koniaków  
W ina sprow adza się w  w ielkich c y ­
sternach w yłącznie ty lko z rejonu  
Charente (F ra n c ja ) , ja k o  oryg inal­
n ego rejonu eognac‘ ow ego francusk ie­

g o  i w ypala  w  gorzelni f irm y  w  P o ­
znaniu ściśle wen rug przepisów  fra n ­
cuskich.

R ozw ój gorzeln ictw a baniakow ego 
w  Polsce jest ob jaw em  w ysoce do­
datnim, a o  wysokim poziom ie tego 
gorzeln ictw a św iadczy najlepiej ko­
niak Saum on Jubilat produkcji firm y 
H artw ig  K antorow icz N astępca w 
Poznaniu.

Nu zdjęciu  lragm cnt prohnej rew ii m orskiej na wodach w ło­
skich, zw iązanej z przygotow aniam i do niezwykle uroczystego 
przyjęcia  w  Rzym ie kanclerza R zeszy N iem ieckiej H itlera który 

przybędzie w początkach m aja br
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POWI EŚĆ

D o k t ó r  B a a d ,  n ic z y m  d e m o n  zn isz c ze n ia ,  w y s k a k u je  n a  
jej ś ro d e k .  J e d e n  za  d r u g im  p a d a ją  g r a n a ty  w  zw a rty  t łu m  
w ie lb łą d ó w  i  lu d z i.  H u k ,  m ro ż ą c y  k r e w  w  ż y ła c h  w rz a s k .  
N a p ie r a a i  o d  ty łu  je źd ź c y  n ie  m o g ą  s ię  co fn ąć . N a  u l ic y  tw o ­
r z y  s ię  m u r  z w ie rz ę c y c h  i lu d z k ic h  c ia ł.  D o k t ó r  b ie gn -e  na - 
jfrzod. S i ln e  jego , g u z ło w a te  d ło n ie  w y r z u c a ją  g r a n a ty  z r e ­
g u la rn o ś c ią  zega ra . T o ru je  so b ie  d rogę , z m u sz a  w re sz c ie  w a- 
h a b it ó w  d o  o d s tą p ie n ia  o d  w y w a lo n e j  b ra m y .

J e d n a k  d o s ię g a  go  k u la .  P a d a  n a  z a la n y  k r w ią  k u r z  u lic y .
—  P a n ie  D e s t ro y ,  p ro s z ę  im  p o w ie d z ie ć , że z m a z a łe m  

sw o je  w in y . .  M u s z ę  ju ż  odejść... W e tm o re  m n ie  w z y w a  T o  
n ie  p a n  g o  za b ił,  ja w ie m , to...

S k o n a ł.
S ta n le y  n ie  m a  c z a su  u s u u ą ć  n a w e t c ia ła  z u l ic y .  N o w y  

a ta k  w a h a b it ó w  id z ie  n a  b ram ę . P r z y g o to w u je  k a r a b in  m a ­
s z y n o w y  i zza  b e z ła d n e j  k u p y  c ia ł  śle  w  su n ą c ą  la w in ę  s ie rp  
śm ie rc i.

—  T ra la ta ta la fa ta ....  -ratatatatata...
P ie k ło .  W o k o ło  w a lk a ,  w ła s n e g o  g ło s u  w  s y m f o n i i  w r z a ­

s k ó w ,  s t rz a łó w  i ję k ó w  u s ły s z e ć  n ie  m o żn a .  K u r z  b -jc  p o d  
n iebo , z a s ła n ia  p o le  w id ze n ia ,  g r y z ie  w  oczy, w c is k a  s ię  dn  
sp ie r z c h n ię ty c h  ust. L u f y  p a rz ą ,  m ó z g  p rze sta je  re a g o w a ć .  
Je d n a , m y ś l  t y lk o  w  n im  is tn ie je :  „ S trze la ć , strze lać...".

K ło p o t  s ie d z i n a  m u rz e  i d o z o ru je  d w ó c h  k a r a b in ó w  ro a - 
s a y n o w y c n ,  o b s łu g iw a n y c h  p rze z  b e d u in ó w  P r z e d  n im  k łę ­
b i s ię  zb ita  m a s a  w ie lb łą d ó w  i Judzi, s p o w ita  w- k u r z u ,  k r w i  
i o g n iu .  J a k  na  e k ra n ie  w  sz a ro -b ia łe j  m a s ie  m ig a ją  w y k r z y ­

w io n e  w ś c ie k ło ś c ią  lu b  b ó le m  p o je d y n c ze  tw arze . N a  sto  k r o  
k ó w  n ic  n ie  w id a ć .  W s z y s t k o  p r z y s ła n ia  k u r z

K ło p o t  d o p ie ro  te raz  żyje . R a d o ś ć  w a lk i  r o z n o s i  g o  p o  
p ro stu . G d y b y  n ie  o d r o b in a  r o z s ą d k u ,  t k w ią c a  je szcze  w  je ­
go  m ó z g u ,  s k o c z y łb y  te raz  w  ten  w iją c y  s ię  p o d  m u r a m i  
tłum . W g r y z łb y  s ię  w  n ie g o  o g n ie m  g ra n a tó w 7, r o z s z a rp a ł  
bagnetam i... tak, j a k  w  M a r o k k o  g d y  je g o  k o m p a n ia  w p a d ła  
w  z a sa d z k ę  T u a re g ó w .  P o d o b n y  th im  b y ł  p r z e d  n im i,  p o d o b ­
n ie  fa n a ty c z n ie  m śc iw e  oczy... T e k  j a k  w te d y , c h c ia łb y  s ię  
r z u c ić  w  n ich , j a k  w te d y  z o k r z y k ie m  „ Z a  m n ą !  A  m o i la  
le g io n !"...  „ I I  y a  u n e  go u tte  a b o ir  la  h au t!..." * )  n a  cze le  p lu ­
ton u  s w o ic h  le g io n is t ó w  p o p ro w a d z ić  k im  a ta k u  w  se rce  
w ro ga .

G o r d o n  z G ib s o n e m  s p o t k a l i  s ię  p r z y  je d n e j z b r a m  m ia ­
sta. O b a j  n ie zaw m d n ą  rę k ą  k ie r u j ą  lu f y  sw7y c b  k a ra k o n ó w  
m a s z y n o w y c h  w  n a c ie ra ją c y  n a  n ic h  tłum . S t a r a ją  Się p rz e ­
ś c ig n ą ć  w  ilo śc i t ru p ó w , ja k ie  o k r y w a ją  le żące  p rz e d  n im i  
po le  w a lk i.  P ó łn a d z y ,  z ła m  potem , j a k  d w ie  a p o k a l ip ty c z n e  
bestie , s to ją  n a  d ro d z e  la w in y .

C a n n in g  z i r o n ic z n y m  g r y m a s e m  n a  u stach , k ln ą c y  i r z u ­
c a ją c y  s ię  n a  w s z y s t k ie  s t ro n y ,  G ib s o n  j a k  z w y k le  z im n y ,  
z n ie z m ą c o n y m  w y ra z e m  s p o k o ju  n a  b lad e j,  sp o co n e j  tw a ­
r z y  P r z e s t a ł  ju ż  m y ś le ć  o k ie r o w a n iu  c a łą  o b r o n ą  m ia sta . 
Je st  to n ie m o ż liw e .  K a ż d y  o d c in e k ,  k a ż d a  b r a m a  w a lc z y  o so ­
bno. Je że li g d z ie ś  n ie  w y t r z y m a ją  lu d z k ie  n e rw y ,  s p r a w a  bę ­
dz ie  p rz e g ra n n .

Ja h ra , j a k  s k a l is t a  w y s e p k a  w ś r ó d  b iją c y c h  o m ą  fa l 
w śc ie k łe g o  m o rz a  t rz ym a  s ię  n a  p o w ie rz c h n i,  zieje  śm ie rc ią .  
N a  p ró ż n o  b la d y  ze s t ra c h u  te le g ra f is ta  w z j w a  p o m o c y  t  B a s -  
ry. N a  p różno... l in ie  p rz e rw a n e ,  m ia s to  odc ię te  o d  św ia ta . 
J e d y n y  r a t u n e k  to w ła s n a  m o c  i w y t rw a ło ś ć ,  to w ta ra , że 
w re szc ie  im p e t  w a h a b ic k i  ro z b ije  s ię  i s k r u s z y  o tw a rd e  
ś c ia n y  i ż e la zo  k u l.

D o  b ro n ią c e g o  zza  c ią g le  ro sn ą c e j  k u p y  c ia ł  ro z w a lo n e j  
b r a m y  S la n le y a  d o c ie ra  M a rg a re t .

* )  S y gn a ł le g ii  cudzoziem skiej do atakc na bagnety.

—  S ta n , je ste m  p r z y  tob ie ! —  s ły s z y  k o ło  s ie b ie  szept, 
b r z m ią c y  w  je g o  u s z a c h  j a k  n a jp ię k n ie j s z a  m e lo d ia .

N ie  o d w ra c a  w ^zroku o d  n a c ie ra ją c y c h  z c o ra z  w ię k s z y m  
im p e te m  w a h a b itó w .  N a w e t  c h w il i  n ie  m o że  p o św ńę c ić  u k o ­
ch a n e j  ko b ie c ie .  Se rc e  m u  s ię  d o  n ie j w y r ;  -w a, ie cz  m ó z g  
k a ż e :  „ S trze la ć , strze lać...". -

~  B r a k  m i a m u n ic j i  , g r a n a tó w  JSjSstara s ie  p r z e k r z v -  
czec  w rzaw ę, w a lk i.

—  P r z y n o ś c ie  am un ic jo ... —  w rz e sz c z y  K ło p o t  d o  n ie  
z w ra c a ją c y c h  n a  n ie g o  u w a g i b e d u in ó w ,  sp o g lą d a ją c  z  c o ra z  
w ię k s z ą  w ś c ie k ło ś c ią  n a  u ie  z m n ie jsza ją c e  się  sze re g i n ie ­
p rz y ja c ió ł.  W p r a w d z ie  w id z i  t y lk o  ic h  p ie rw s z y  r z ą d f g d y ż  
re sz ta  p o g r ą ż o n a  je st w  n ie p r z e n ik n io n e ’ z a s ło n ie  k u rz u ,  
je d n a k  r z ą d  ten iest c ią g le  p e łn y ,  lu k i  t rw a ją  t y lk o  se k u n d y .

—  N ie  w y t r z y m a m y ! — r y c z y  d o  u c h a  G ib s o n a  G o rd o n  
C a n n in g ,  w y k r z y w ia j ą c  n ie m o ż l iw ie  sw o ją  do  sp ie c zo n e g o  
j a b łk a  p o d o b n ą  tw arz.

G ib s o n  k iw a  f le g m a ty c z n ie  g ło w ą . Z d a je  so b ie  d o s k o n a le  
s p ra w ę  z iego, że n e rw y  i  w y t r z y m a ło ś ć  o b ro ń c o w  d o c h o d zą  
do  o s ta tn ic h  g ra n ic .  B e z  s ło w a  w s k a z u je  p a lc e m  n a  n a c ie ra -  

j  JScą  n a  n ic h  m a sę  w a b a b ito w ,  w7 k tó re j  ś r o d k u  p o w .e w a  
w ie lk a ,  n ic z y m  sę p  ro z p o s ta r t a  w  gó rze , z ie lo n a  c h o rą g ie w ,

—  C h o r ą g  e w  s z e lk a  M a b m e d a .  w o d z a  z b u n to w a n y c h  w a - 
h a b it o w !

R o z u m ie j ą  s ię  obaj. G o r d o n  c h w y ta  za  k a r a b in  m a s z y ­
n o w y .  Je st c ię żk i,  b a rd z o  c ię ż k i  i  w  n o rm a ln y  c h  w a r u n k a c h  
p r z e k lą łb y  fa b r y k ę ,  k tó ra  ta k  c ię ż k ie  ś m ie r c io n o śn e  n a rz ę ­
d z ia  w y p u sz c z a ,  je d n a k  te raz  n ie  czu je  tej w ag i. Z  p a lc e m  n a  
sp u śc ie ,  s ie ją c  w  t łu m  śm ie rć ,  ru s/ a  p o ły k a j ą c  s ię  n a  t ru p a c h  
w  Sa m  ś r o d e k  n a p a s t n ik ó w 7. Z a  n :m , m io ta ją c  na  p r a w o  i  le ­
w o  g r a n a ty  ręczne , p o stę p u je  G ib so n .

■J4 w o ln o  p o  z a la n y m  k rw ią ,  z a s ła n y m  t ru p a m i lu d z i 
w ie lb łą d ó w  p rz e d p o lu ,  a śm ie r ć  o tw ie ra  p rz e d  n im i  d rogę . 

C h w ie ją  s ię  sze re g i w a h a b ic k ie ,  n ie  m o g ą c  s ię  c o fn ą ć  p a d a ją ,  
c iw ie ra ją c  d ro g ę  do  d a ls z y c h  rzę d ó w , w ś r ó d  k t ó r y c h  c o ra z  
b liże j p o w ie w a  na  w y s o k ie j  tyce  z ie lo n a  c h o rą g ie w .

( B  e . » . ! /


